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Jerzy,
ze zm iłowania Bożego i łaski Stolicy Apostolskiej

Kardynał-kapłan świętego rzymskiego Kościoła, 
Książę-Biskup wrocławski,

przesyła wszystkim wiernym swej dyeeezyi pozdro­

wienie i błogosławieństwo w Panu!

N a jm ils i dyecezy an ie !
Znow u nadchodzi ów czas błogi, który więcej niż 

inne czasy mamy poświęcić oczyszczeniu i uświęceniu 
duszy naszej, wzniesieniu i ozdobieniu świątyni Bożej 
w sercu naszem. A jeżeli zawsze mi miły jest obo­
wiązek, jako arcypasterz przemówić do was przed zaczy­
nającym się świętym czasem Wielkiego Postu, to tern 
więcej w tym roku, kiedy moje serce jeszcze prze­
pełnione wzniosłemi wrażeniami i pocieszającemi wspo­
mnieniami, które odniosłem przy co dopiero odbytem 
nawiedzeniu grobów św. książąt Apostołów i naszego 
Ojca św.

Dwa wielkie święta kościelne nakłoniły mnie, w ostat­
nich miesiącach roku zeszłego podążyć do Stolicy najwyż­
szego Arcypasterza chrześcian katolików, do środowiska 
jedności katolickiej; w dwóch wzniosłych uroczystościach 
chciałem brać udział, ponieważ tak Ojciec św. sobie życzył 
i serce moje za tern tęskniło. Na pierwsze święto przy­
gotowaliśmy się przez cały rok w pobożnych ćwiczeniach 
radośnie je  oczekując i jeszcze w wigilię wasi biskupi



w wspólnym liście pasterskim serdecznie napominając 
na nie wskazali, to jest: pięćdziesięcioletnia rocznica 
owego dnia pamiętnego, w którym papież Pius X ku 
wielkiej radości całego chrześciaństwa katolickiego ogłosił 
naukę Kościoła św. o niepokalanem poczęciu Boga- 
Rodzicy Maryi Panny. I wy sami wspaniale obchodzi; 
liście tę uroczystość jubileuszową po waszych kościołach 
parafialnych i wspólnie z waszym duszpasterzem jak  
najpiękniej uczciliście dzień sławy Matki chrześciaństwa. 
Z wzruszonem od radości sercem słyszałem, jak  wielka 
wasza gorliwość i gorąca wasza pobożność. — Drugiem 
zaś świętem w owych dniach było uroczyste ogłoszenie 
świętymi dwóch sług Bożych, błogosławionego Aleksandra 
Saulego i błogosławionego Gierarda Majelli, a i to święto 
było niby ukończeniem i ukoronowaniem błogiego 
zeszłorocznego jubileuszu. Albowiem uroczystość jubi­
leuszowa Najśw. Maryi Panny posłużyła nam ku od­
nowieniu i uświęceniu serca przez zastanawianie się nad 
niepokalaną świętością i czystością owego naczynia ducho­
wnego, które nam podało jednorodzonego Syna Bożego; 
tak samo uczczenie dwóch wiernych sług Bożych za­
prowadziło nas na owe tajemnicze miejsce uświęcenia 
w duszy ludzkiej i pokazuje nam Ducha Bożego w cichej 
i cudownej pracy Jego, która serce człowieka przekształca 
na wzór owego Serca Boga-Człowieka, w którem sam 
Pan Bóg, jak  pismo św. na dwóch miejscach opowiada, 
miał swe upodobanie.1)

Czy mógłbym te wrażenia, jeszcze teraz niemi prze­
jęty, ukryć w mem sercu? Czyż nie odpowiadają one tak 
pięknie pobudkom, które nam ma podać święty czas 
wielkiego postu? Przecież nam przypomina owa kano- 
nizacya, przypominają nowi święci najwyższe zadanie 
naszego życia : „To jest wola Boża, poświęcenie wasze“.2) 
I jak  mocno to przypomnienie odzywa się do serca na­
szego, gdy się zastanawiamy nad męką i śmiercią Pana 
naszego!

1) Mat. 3, 17 i 17, 5.
2) I. Tiiess. 4, 3.

Już sama uroczystość kanonizacyi i o b r z ą d k i  
święte,  używane przy kanonizacyi, uroczyście wskazują 
urbi et orbi t. j. wiecznemu miastu i całemu światu to, 
co jest jedynym i wyłącznym celem wszystkiej działal­
ności Kościoła, mianowicie uświęcenie dusz naszych. 
Ona to niby odzywa się do nas wszystkich : ,,Ta jest wola 
Boża, poświęcenie nasze“.

Ziemia jest tern miejscem boju o coraz większą 
świątobliwość; tu na niej winniśmy ją  zdobywać i w po­
ważnej walce utwierdzić się w niej, byśmy kiedyś tam 
w niebie zostali ukoronowani. Ta walka duchowna od­
bywa się wśród ziemskich rzeczy nas otaczających, wśród 
ziemskich spraw nam do spełnienia pozostających. Tak 
więc rzeczy przyrodzone i nadprzyrodzone się łączą, 
by nas doprowadzić do naszego celu, do świętości, do 
której nas Bóg był powołał. Kościół św. Piotra jaśniał 
w blasku niezliczonych świec w uroczysty dzień kanoni­
zacyi; lecz jak  przyrodzone światło słońca, co przytłu­
mione przez okna kościoła wpadało, z światłem świec 
się zlewając oświecało wspaniale całą przestrzeń, tak we 
walce duchownej o świętość przyrodzone rzeczy łączą się 
z nadprzyrodzonemu Nie potrzebujemy ócz zamykać 
na to, co nas otacza; lecz winniśmy je także mieć 
otwarte na rzeczy, które nas czekają, gdy się z owemi 
pożegnamy. Mamy pilnie pracować, gdziekolwiek Opatrz­
ność Boska nas postawiła, i niczem nie potrzebujemy 
pogardzać, cokolwiek na ziemi godne jest naszej miłości 
i walki, lecz gdy bramy wieczności się przed nami 
otworzą, tedy na skrzydłach świętej tęsknoty powinna 
wzlecieć i nasza dusza, by się rzucić w objęcia Pana 
Boga i w Nim znaleźć pokój wieczny. Jak pięknie to 
tę prawdę, najmilsi dyecezyanie, przedstawia ów zwyczaj 
przy uroczystości kanonizacyi używany, przynoszenia 
różnych ptaków i wypuszczania ich z klatki! Co wię­
cej, śliczna uroczystość kanonizacyi wyobraża nie­
jako członkom walczącego Kościoła, ludziom zdumio­
nym na ziemi to, co poza grobem się dzieje. Zdaje 
się, jak  gdyby ogromna, nieprzerwana walka duchów



widzialnie przed nami się rozgrywała i na wzór wojen 
ziemskich naszym oczom się przedstawiała. Jak wódz wie­
czorem po zwycięzkiej walce najdzielniejszych z swoich 
walecznych żołnierzy do siebie przywołuje i w obliczu 
całego wojska im krzyż i gwiazdę do piersi przypina, 
tak też i kościół walczących dzielnie w imię wiary woła 
do siebie, aby ich przed całym światem uczcić za ich 
nieustraszoną walkę o cnotę, a jak  tam tylko męztwo 
osobiste się uwzględnia a nie stopień wojskowy, tak i tu 
tylko cnota ma znaczenie a nie s ta n ; tylko to ma zna­
czenie, co przed Bogiem i wiecznością ma jakąś wartość 
a nie próżne zaszczyty tej niestałej doczesności. Tak 
więc kanonizacya przedstawia nam się jakoby w świetle 
owego dnia, w którym boski sędzia plewy od pszenicy 
odłączyć i gumno Ojca niebieskiego oczyścić zamierza, 
w którym zakończy walkę światła z ciemnościami, 
prawdy z błędem, łaski z grzechem. Tym sposobem 
kanonizacya jest dla nas silnem napomnieniem, żebyśmy 
za przykładem świętych do świętobliwości dążyli.

Pierwotnym przykładem i wzorem wszelkiej święto­
bliwości jest Chrystus, który o sobie mówi, że go „Ojciec 
poświęcił i na świat posłał".1) Podobnymi Jemu oraz 
i wzorem dla innych są wszyscy ci, którzy według nauki 
Apostoła Chrystusa w sobie wykształtowali.* 2) W wzorze 
tym pierwotnym i przykładzie wszelkiej świętobliwości 
wielki papież Leon XIII. chciał odnowić całe chrze- 
ściaństwo we wszystkich jego członkach. W swoim 
wspaniałym okólniku wydanym przy sposobności zaczy­
nającego się nowego stulecia wskazuje, przedstawiwszy 
utrapienia i niebezpieczeństwa naszych czasów na tego, 
„przez którego osięgnąć mamy zbawienie; bo w nikim 
innym zbawienia niema",3) przypomina Jego wielkie 
czyny dla wybawienia i uratowania ludzkości i w Nim 
pokazuje światu tego, który dla nas wszystkich jest

1) Jan 10, 36.
*) Gal. 4, 19.
8) Dzieje ap. 4, 12.

„drogą, prawdą i żywotem".1) Dla tego ludzkość na- 
powrót do Niego się ma zwrócić, by znalazła na swe 
rany ukojenie, pomoc na swą nędzę i unikła przepaści 
zatracenia, ku której pędzi, odwróciwszy się od Niego, 
Jego nauki i łaski. Oto co przedstawia wielki papież 
przedewszystkiem tym, „którzy chrześciaństwo fałszują 
i na jego miejsce w życiu i myśleniu chcą wymyślić 
inny porządek życiowy". Czy nie są oni podobnymi do 
owych współczesników Jezusa Pana, przeciw którym 
Tenże podnosi zarzu t: „Badacie pisma, bo wam się 
zdaje, że w nich żywot wieczny m acie; one to właśnie 
o mnie świadczą, a wy do mnie przyjść nie chcecie, 
abyście mieli żywot?"2)

Kogoby nie miał żałością napełnić widok, jak  wielu 
szczerze do Chrystusa dążyć usiłuje a jednak coraz 
bardziej od Niego się oddala? z jak  wielkim nakładem 
uczoności i z jak  wielką bystrością umysłu obraz Jego 
życia nakreślają a przytem coraz więcej go zacierają; 
jak  się z tego chwalą, że dzieło Jego żywota od wszel­
kiego człowieczeństwa wyzwolić zamyślają a przytem 
je niszczą! Nie, „nie ma w nikim innym zbawienia" 
woła z księciem Apostołów Leon XIIL do szukającej 
ludzkości; od Niego tylko, od Słowa Boskiego pochodzi 
wszelki żywot. Od Niego pochodzi życie w przyrodzie, 
bo „przez Nie się wszystko stało, a bez Niego się nic nie 
stało, co się stało."3) Od Niego pochodzi żywot duszy 
ludzkiej, bo On przyszedł, abyśmy żywot mieli i obficie 
mieli.4) Przeto w Niego mamy wierzyć, abyśmy żywot 
mieli w imię Jego.5)

Tak jest, bez Niego nikt nie przychodzi do Ojca,6) 
ponieważ On jest jasnością chwały i wyrażeniem istności

Jan. 14, 6,
2) Jan. 5, 39. 40.
8) Jan 1, 3.
4) Jan 10, 10.
5) Jan 20, 31,
6) Jan 14, 16.



Jego.1) Tylko w Chrystusie i przez Niego człowiek na­
biera podobieństwa Boga to jest świątobliwości.

Jeszcze nie przebrzmiało słowo wielkiego papieża: 
„odnawiajmy wszystko w Chrystusie!" a już jego na­
stępca w najwyższym urzędzie pasterskim Ojciec św. 
Pius X podjął je  na nowo i obrał sobie w pierwszym 
swoim liście pasterskim za hasło. „Zapowiadamy", tak 
głosił w swoim okólniku z 4. października 1903 r., „że 
rządząc kościołem jedynie do tego dążyć będziemy, by 
odnowić wszystko w Chrystusie,1 2) aby wszystkiem i we 
wszystkiem był Chrystus."3)

Odnowić wszystko w Chrystusie znaczy: wszystkich 
do posłuszeństwa Bogu nawrócić, prawa Boskie, jak  mówił 
Leon XIII, w ludzkości odnowić, tak że Chrystus opanuje 
myśli i dążności, cały żywot ludzkości; albowiem „Bóg 
jest Bogiem żywych a nie umarłych."4)

Cała ludzkość odnowioną być może tylko przez 
odnowienie każdego pojedyńczego człowieka, ciało 
odnowionem być może tylko przez odnowienie członków. 
Do tego atoli wielce nas zachęcają przykłady 
owych chrześcian, którzy jedność z Chrystusem 
i Jego żywotem w swoim żywocie znaleźli i
wiernie pielęgnowali; te przykłady bowiem bardziej 
serca poruszają niż słowa i kazania. Dla tego Ojciec 
święty nowe wzory nam stawia przed oczy i na nie 
wskazując woła do nas : „Świętymi być macie jak  i Bóg 
jest świętym."5) „Albowiem ta jest wola Boża: poświę­
cenie w asze."6) Lecz w jaki sposób stały się te dwie 
przemienione dusze chrześćiańskie świętemi? Jakież 
były one cnoty, które kościół dnia 10. grudnia zeszł. r. 
w nich uwieńczył ? Czem ci nowi bohaterowie wiary 
naszej zasłużyli na to, by się stać godnymi takiego

1) Do Żyd. 1, 3.
2) Do Efez. 1, 10.
3) Do Kol. 3, 11.
<t) Mat. 22, 23.
5) I. św. Piotra 1, 16
6) do Tess. 4, 3.

zaszczytu ja k :  mieć swoje ołtarze? któreż są owe drogi, 
któremi iść ich przykład nas zachęca?

Kochani dyecezyanie! Jak jasny promień słoneczny 
w kropli wody się łamie i odbija w wielorakich kolorach, 
tak jasność niestworzonej świętości Bożej tryska różno­
barwnie z ludzkich stworzeń. Różnorodne bowiem są 
według nauki Apostoła dary łaski, ale duch jest jeden 
i ten s a m ; różne są skutki, ale jeden jest Bóg, który 
sprawuje wszystko we wszystkich.1)

Pierwszego z naszych dwóch nowych świętych, św. 
Aleksandra Saulego, zdobiła biskupia infuła, a życie 
tego, który ją  nosił, tak niepozornem objawiające się 
na zewnątrz, nosi w sobie znak najwyższej cnoty, mia­
nowicie cnoty miłości. Gorliwość dla zbawienia dusz 
nieśmiertelnych, miłość do dusz stworzonych na podo­
bieństwo Boga, zbawionych krwią Chrystusową, pochło­
nęły go, nie dając mu spokoju. Jako młodzieniec siedem­
nastoletni wstąpił do zakonu Barnabitów w Medyolanie 
i oddał się po otrzymaniu święceń kapłańskich z gorącą 
gorliwością duszpasterstwu. Jako współpracownik wiel­
kiego biskupa, św. Karola Boromeusza, w jego działal­
ności apostolskiej został w roku 1570 pomimo swego 
oporu przez Ojca św. Piusa V. powołany na biskupstwo 
na wyspie Korsyce. Było to nieuprawne i niewdzięczne 
pole działania, które nasz święty objął przez posłuszeń­
stwo. Korsyka była wówczas wyczerpana nieustannemi 
walkami, poszarpana wiecznemi kłótniami, była siedzibą 
nienawiści pogańskiej i sprzeciwiającej się chrześciań- 
stwu wendety (to jest zemsty rodzeństwa nad zamordo­
wanym członkiem rodziny na mordercy wykonanej) 
i dla tego owa wyspa zasadom chrześciaństwa i ich 
zastosowaniu w życiu codziennem niewątpliwie była 
więcej obcą niż którykolwiek inny kraj europejski. Żadne 
jednak trudności nie były w stanie zrazić naszego świę­
tego. Z słowami Apostoła świata na u stach : „Jeźli 
żyjemy, żyjemy w Panu, jeśli umieramy, umieramy

i) I. do Kor. 12, 4 i. t. d.



w Panu!"1) stawiał codziennie czoło utrapieniom życia 
i okropnościom śmierci. Jego niestrudzonej gorliwości 
dla zbawienia dusz zdołała tylko dobroczynność zawsze 
do ofiar gotowa dotrzymać kroku.

Dla tego też korsykańczycy ze łzami w oczach pa- 
trzałi na to, jak on, który żył i działał między nimi jako 
Apostół, wyspę ich opuszczał, kiedy papież zamianował 
go biskupem pawijskim. Jako taki przez jeden rok z 
równą gorliwością pracował w duszpasterstwie. Dzień 
11. października 1592 r. położył kres jego pracy, mozołom 
i cierpieniom; powrócił do Pana swego, któremu w życiu 
wiernie służył, którego królestwo w sercach ludzkich 
niezmordowanie rozszerzał, którego tak bardzo kochał i 
we wszystkiem szukał.

Bogatszy może w uderzające znaki i cuda, ale daleko 
niepozorniejszy na zewnątrz był żywot drugiego Świętego, 
którego niezachwiana wierność w życiu chrześciańskiem 
dnia 10. grudnia roku zeszłego została poświadczona. 
GierardMajella urodzony roku 1726 w Muro we Włoszech 
jako syn pobożnych ale ubogich rodziców, już jako 
chłopiec objawiał różne znaki powołania do szczególniej­
szej doskonałości.

Wzruszającą była jego dziecięca pobożność, którą 
także swoich rówieśników natchnąć się starał. W szkole 
był wzorem swoich współuczniów i pociechą swojego na­
uczyciela, który go szczególnie pokochał dla jego zacho­
wania i postępów. Gdy go ojciec później oddał do pe­
wnego mistrza rzemieślniczego na naukę, był i w 
warsztacie wzorem obowiązkowości i cierpliwości, zdołał 
połączyć zadania ucznia z ćwiczeniami pobożności 
i miłości Boga. Ponieważ ojciec rychło umarł, mu­
siał wnet samodzielnie wykonywać swoje rzemiosło, 
aby siebie i matkę wyżywić; wiernie spełniał swój obo­
wiązek dziecięcy, wspierał nawet oprócz tego biednych i 
ubogich o ile mógł. Zbierał także oprócz tego młodych 
ludzi około siebie, których uczył religii i zaprawiał do

!) Do Rzym. 14, 8.

życia cnotliwego, w ogóle z szczególną gorliwością zao­
piekował się młodzieżą chrześciańską.

Zawsze jednak trwał niezachwianie przy swojem 
postanowieniu służenia Bogu w jakiem religijnem zgro­
madzeniu. Pierwsza próba, by dostąpić tego celu, się 
nie udała. Przystał więc na służbę do surowego pana, 
który się bardzo źle z nim obchodził. Pomimo to został 
u niego aż do jego śmierci. Dopiero teraz jego życzenie 
się spełniło; jako braciszek został przyjęty do Kongre- 
gacyi Redemptorystów, w której żył jeszcze trzy lata 
spełniając obowiązki sobie powierzone niestrudzenie, we 
wszystkiem wiernie, pokornie, chętnie i z taką gorli­
wością, że często zdawał się, jak historya jego życia 
opiewa, pracować za czterech. Osobne wspomnienie na­
leży się jeszcze jego niczem nieograniczonej miłości 
bliźniego; z litości nad biednymi odmawiał sobie nawet 
najpotrzebniejszych rzeczy, aby im pomódz; krzywdy 
i niesprawiedliwe traktowanie znosił bez szemrania 
i gniewu; gdzie tylko nieprzyjaźń i kłótnie nastały, tam 
był pośrednikiem, a żadna obraza i potwarz nie zdołała 
ostudzić jego cierpliwości i przygasić jego miłości. Tak 
więc przez wierne używanie łaski podnosił się do coraz 
wyższej doskonałości i świętobliwości, aż Pan go wziął 
do Siebie, aby go, ponieważ nad małem Mu był wierny, 
postanowić nad wielem.1)

Kochani dyecezyanie! W dwóch tych żywotach znaj­
dujemy poświęcającą się dla dobra drugich miłość 
i skromną, pokorną obowiązkowość w skromnym obrębie 
zawodowym, cnoty, których dziś tak wielki brak czujemy. 
Miłość i pokora są podstawą i ukończeniem, fundamentem 
i nakryciem budowli cnót chrześciańskich potrzebnych 
w życiu religijnem i obywatelskiem. Usilnie powinno 
się wskazywać na nie zwłaszcza w czasie, w którym 
wodzą rej pycha i samolubstwo, niekarność i bezwzglę­
dność, wynoszenie siebie samego i pogardzanie godnością 
człowieczą w bliźnim. Zamiast tych drogoskazów pro-

i) Mat. 25, 23.



wadzących na błędne drogi Kościół inne postawia: 
w osobie Gierarda Majelli skromną pokorę a w osobie 
Aleksandra Saulego poświęcającą się miłość. Czy tym 
sposobem przyczynia się do spokoju i zbawienia 
ludzkości?

Podstawą każdego cnotliwego życia jest pokora. Dla 
tego nauczyciel ludzkości wymienia pokorę na czele bło­
gosławieństw, w których niby w zarysie opisuje, jakim du­
chem Jego uczniowie mają być natchnieni i kierowani i 
odznaczeni jako obywatele Jego królestwa. „Błogosła­
wieni ubodzy w duchu".1) Ubogimi w duchu atoli są ci, 
którzy przed Bogiem uznawaj ą się za nędznych i świa­
domi są tego, że bez Niego niczem nie są i niczego nie 
zdołają, a więc pokorni. Największy wzór cnoty tej 
podaje nam sam Zbawiciel podczas Swej pielgrzymki 
doczesnej w Swojem ubóstwie, które pokryło Jego bóstwo, 
i żadna cnota Jego tu na ziemi nie jaśnieje w większym 
blasku niż owa pokora. Dla tego też ma prawo do wzy­
wania nas: „Uczcie się odemnie, bo ja jestem cichy i 
pokornego Serca."2)

Ale nie tylko na nas i na nasze wewnętrzne uspo­
sobienie cnota ta ma się ograniczyć, lecz ma także być 
używaną w stosunku do innych. Dla tego Pan w osta­
tnich dniach Swego pobytu na ziemi dał jeszcze przykład 
niezrównanej pokory myjąc nogi uczniom Swoim i do­
łączył do tego obrządku napomnienie: „Przykład wam 
dałem, żebyście iwy czynili to, co ja wam uczyniłem"3)

W tern jednakże, co sądzi o pysznem wynoszeniu 
się, Bóg ani na chwilę nas nie zostawia w wątpliwości. 
„Bóg pysznym się sprzeciwia a pokornym łaskę dawa", 
tak nas zapewnia św. Jakób.4) To samo potwierdzają 
ostrzeżenia, które nam Bóg daje w swoich objawieniach. 
„Zetrzę pychę zatwardzenia waszego", tak wołał do dzieci

1) Mat. 5, 3.
2) Mat. 11, 29.
3) Jan 13, 15.
4) Jakób 4, 6.

Izraela w pustyni.1) A według proroka Amosa zapewnia: 
„Brzydzę ja się pychą Jakóbową."2) Dla tego pobożny 
Tobiasz napomina swego syna: „Pysze nigdy w myśli 
twojej ani w słowach twoich panować nie dopuszczaj, bo 
od niej początek wzięło wszystko zatracenie."3) Istotnie, 
tak jak pokora jest fundamentem wszelkiej świętobli­
wości, pycha jest źródłem wszelkiego moralnego zła i 
moralnej nędzy. „Początek pychy człowieczej odstąpić 
od Boga," powiada mędrzec.4)

Kochani dyecezyanie! Wielką boleścią dotknąć nas 
musi, gdy ludzkość po wychowaniu przez nieomal dwa 
tysiące lat w szkole krzyżowej więcej niż kiedykolwiek 
jest oddalona od prawdziwego cenienia pokory i ćwiczenia 
się w niej! Czy to nie właśnie w naśzych czasach nie­
zmierne wynoszenie otrzymało wyraz w słowie o jakimś 
„nadczło wieku" ?

Tak, to jest Ewangelią naszego czasu, który odwracając 
się od Boga i Chrystusa Pana głosi, że człowiek sam 
sobie jest najwyższym panem. Człowiek stawia się na 
miejsce Boga: Ten już go niema uczyć, co jest prawdą; 
człowiek chce uznać za prawdę tylko to, co sam ro­
zumie. Bóg już mu niema nic do powiedzenia, co jest 
dobrem a co złem; jego własny rozsądek ma to sam 
osądzić. Dlatego potrzeba, żeby nauczyciel świata, 
Kościół Jezusa Chrystusa, trzymał wysoko sztandar po­
kory chrześciańskiej, chorągiew Jezusa Chrystusa i że­
byśmy się sami więcej w tej cnocie ćwiczyli. Dlatego 
uważamy to za zrządzenie mądrości Boskiej, że na po­
czątku dwudziestego stulecia taki święty Gierard Majella 
jako wzór i herold tej pierwszej wielkiej cnoty chrze­
ściańskiej całemu światu przed oczy zostaje postawiony. 
Wierny słowu pisma świętego, że „Bóg wybiera głupstwa 
świata, by zawstydził mądre, a mdłe świata, aby znisz-

x) Lewit. 26, 19.
2) Amos 6, 8.
3) Tobiasz 4, 14.
4) Jez. Syr. 10, 14.



czył mocne",1) przeciwstawia Kościół dumnemu duchowi 
światowemu pokornego zakonnika, ażeby się żadne ciało 
przed oczyma Jego nie chlubiło, przed naszym Bogiem 
i Panem.1 2)

Ale jeszcze inną prawdę oznajmuje nam Kościół 
przez życie św. Gierarda. Niskość stanu i małego znaczenia 
doczesna praca zawodowa, nie jest żadną przeszkodą 
do chrześciańskiej doskonałości. Niech każdy, jaką 
wziął łaskę, usługuje jako dobry szafarz rozlicznej łaski 
Bożej.3) Słowa te Apostoła niech będą naszem hasłem ! 
Czyśmy wysokiego czy niskiego stanu, bogaci czy ubodzy, 
wszyscy jesteśmy do świątobliwości powołani a znaj­
dziemy do niej drogę i środki w naszym stanie do­
czesnym. Nawet w najskromniejszych stosunkach 
życiowych i najprostszych zatrudnieniach możemy zostać 
świętymi, jeśli tylko będziemy żyli według słów i wzoru 
Chrystusa Pana, jeśli się będziemy starali we wszyst­
kiem Bogu się spodobać i jeśli życie Chrystusa Pana 
tak w sobie udoskonalimy, że będziemy mogli powie­
dzieć: „Już nie ja żyję, ale żyje we mnie Chrystus".4) 
Taka świątobliwość i najmniejszemu udziela nadprzyro­
dzonej godności, której w Królestwie Bożem szacunek 
i miłość się okazuje.

Jak pokora jest fundamentem świątyni cnót 
chrześciańskich, tak miłość jest koroną, szczytem 
tej budowy. Ta właśnie cnota wyniosła świętego 
Aleksandra Saulego na ołtarze. Jego bowiem gorliwość 
w duszpasterstwie pochodziła z miłości, tej królowy 
cnót, pozostającej zawsze, nawet wtenczas, gdy wiarę 
zastąpi oglądanie twarzą w twrarz, a nadzieję posia­
danie.5) Miłość jest w cnotliwem życiu chrześciań- 
skiem tak niezbędną, jak pokora. Bez niej życie mo­
ralne niema żadnej wartości, albowiem tak naucza

1) 1. Kor. 1, 27.
2) 1. Kor. 1, 29.
3) 1. Piotr 4, 10.
*) Gal. 2, 20.
5) 1. Kor. 13, 8.

Apostół narodów: „Gdybym mówił językami ludzkiemi 
i anielskiemi a miłości bym nie miał, stałbym się jako 
miedź brząkająca, albo cymbał brzmiący", i kończy 
swoją przestrogę słowami: „A teraz trwają wiara, 
nadzieja, miłość, to troje, a z tych większa jest mi­
łość."1)

Przykazanie miłości bliźniego nie wykluczające nawet 
nieprzyjaciela od miłości jest tak bardzo duchem i jądrem 
chrześciaństwu właściwym, że je Chrystus Pan wyraźnie 
oznacza jako nowre przykazanie, jako swoje własne przy­
kazanie. Tylko tego, co owo ściśle zachowywa i su­
miennie wypełnia, chce Zbawiciel uznać za swego ucznia, 
i będzie świat go jako takowego poznawał.2) „Bóg jest 
miłość, a kto mieszka w miłości, w Bogu mieszka, 
a Bóg w nim."3) Więc miłość czyni Bogu podobnym, 
wynosi człowieka na ucznia Jezusa Chrystusa; brak 
miłości atoli oddala od Boga. Gdzie nie ma miłości, 
tam grzech, dlatego miłość jest początkiem usprawie­
dliwienia i dzieciństwa Bożego. „Wybrał nas", mówi 
św. Paweł, „abyśmy byli świętymi i niepokalanymi 
przed oczyma Jego w miłości."4)

A że miłość jest miarą dzieciństwa Bożego, albo co 
to samo świątobliwości, dlatego święci Pańscy staną się 
przed Bogiem tern większymi, im potężniej płonie w ich 
sercach podwójny ogień Jego miłości, miłości Stwórcy i 
stworzeń, miłości Ojca w niebie i dzieci Jego na ziemi. 
„Wszelkiemu, który ma, będzie dano"5) mówi Boski 
nasz nauczyciel. Czy możemy się wtedy dziwić, że 
w sercu gorliwego biskupa, św. Aleksandra Saulego 
spostrzegamy te same uczucia i to samo usposobienie, 
jakie ożywiały wielkiego Apostoła narodów, św. Pawła, 
znajdujące odgłos w słowach: „Miłość przyciska mnie."0)

1) 1. Kor. 13, 1. 13.
2) Jan 13, 34. 35 i 15, 11.
3) I. Jan 4, 16.
*) Efez, 1, 4.
5) Luk. 19, 26.
6) II. Kor. 5, 14.



Wiedział bowiem, że dobry Pasterz miłość swoich uczniów 
mierzy według starań i poświęcenia się, z jakiem swoje 
trzody prowadzą, nauczają i strzegą. Dlatego pchała go 
miłość do wyrodnego ludu na Korsyce, by mu wszystkie 
siły swoje ofiarować; dlatego nie pozwalała mu spokojnie 
wypocząć; wszystkim pragnął wszystkiem zostać, aby 
wszystkich dla Jezusa pozyskać i takim sposobem był 
prawdziwym ojcem swojej trzody, pocieszycielem utra- 
pionych, nauczycielem nieumiejętnych, przewodnikiem 
błądzących, niezmordowanym Apostołem dla wszystkich 
przez wiecznego Duszpasterza sobie powierzonych.

Nie myślcie, najmilsi dyecezyanie. że opis żywota 
tego gorliwego biskupa tylko nas, waszych duszpasterzy 
obchodzi. Wprawdzie potrzebuje urząd pasterski Kościoła 
wśród niebezpieczeństw i przeszkód naszych czasów 
mocnej pobudki i zachęty, aby swemu wysokiemu po­
wołaniu i z dnia na dzień mnożącym się zadaniom po­
dołać. Życie św. Aleksandra zatem jest ostrem napo­
mnieniem dla waszego biskupa i jego kapłanów. Tak 
my się na to zapatrujemy, ale jest ono dla w7as takiem 
samem napomnieniem. I wy bierzecie udział w urzędzie 
pasterskim, i przytem walczycie z trudnościami, jakie 
nasze czasy przeciwstawiają wypełnianiu tegoż urzędu. 
Widzicie przecież, jak lekkomyślność, powierzchowność, 
zbytek i ubieganie się za rozkoszami coraz większe 
zatacza koła. Wiadomo wam, jak nieposłuszeństwo się 
rozszerza i jak poszanowanie dla rodziców i przełożonych 
we wszystkich warstwach społeczeństwa zanika. Po­
zostawicie przeto walkę przeciwko tym nieprzyjaciołom 
rodziny, gminy, państwa i Kościoła samemu urzędowi 
pasterskiemu? Możecie się po naszych pracach spodzie­
wać pomyślności, jeźli według możności nie przykładacie 
ręki do dzieła? Czy i wy nie będziecie musieli odpo­
wiadać za dusze, przez wiecznego Boga wam powierzone? 
Oto pytania, jakie żywot i gorliwość św. biskupa Ale­
ksandra także wam stawia.

Najmilsi dyecezyanie! Nauka Jezusa Chrystusa 
o miłości Boga i bliźniego zawiera w sobie niezwycię-

żoną siłę. On miłością świat zwyciężył, jako sam po­
wiada.1) Ale że się ta moc odnowienia i przekształcenia 
już nie objawia przed naszemi oczami, to ludzie sami są 
temu winni. Gdyby nauka Jezusa Chrystusa więcej była 
w sercach niż na języku, gdyby nie tylko pewną wy­
braną liczbę ale wszystkich chrześcian obejmowała, 
gdyby nie tylko od małej liczby świętych, lecz od wszy­
stkich wiernych została zachowana tak doskonale, jak 
Chrystus Pan sobie tego życzy i jako był nakazał, 
to raj by się na ziemi odnowił i ani szatan, ani grzech 
by go zniszczyć nie byli w stanie. Lecz co za nauki 
natomiast słyszymy w naszym bezbożnym czasie? jakiemi 
zasadami widzimy pojedyńczych ludzi się kierujących? 
Czy nie naukami i zasadami prostego samolubstwa, 
powodującego koniecznie walkę wszystkich przeciwko 
wszystkim, gdyż egoizm czyli samolubstwo ma na oku 
jedynie własną korzyść bez litości i bez względu na 
dobro bliźniego. A mimo to tęskni świat za pokojem 
zapominając, że zawsze prawdziwem pozostanie słowo 
przedwiecznego Boga: „Bezbożni nie posiadają pokoju.2)

Ale, najmilsi dyecezyanie, nie wszystko jest ciem­
nością, bo jest i światło wokoło nas. Mamy pociesza­
jące objawy, ukazujące miłość Boga i bliźniego w naj- 
lepszem oświetleniu. Są to stowarzyszenia Boga miłu­
jących dusz dla uśmierzenia duchowej i cielesnej nędzy, 
dla ratowania dusz bliźnich, dla ochrony młodzieży, dla 
pielęgnowania interesów zawodowych według zasad 
chrześciańskich, dla usługiwania chorych i stowarzy­
szenia dla opiekowania się ubogimi. Któż z nas nie 
spogląda z radością na wspaniały przegląd działalności 
chrześciańskiej dobroczynności w jej najrozmaitszych 
gałęziach, jaki się odbył w październiku r. z. w naszem 
mieście biskupiem! Niechaj te rozmaite pobudki, ja- 
kieśmy z tej pięknej uroczystości odnieśli, dalej działają 
i niechaj się do tego przyczynią, ażebyśmy nasze samo- * *)

i) Jan 16, 33.
*) Iz. 48, 22.



lubstwo miłością zwyciężyli i poczynili wstępne kroki 
do pokoju, za którym ludzkość tak tęskni!

Wróćmy jeszcze raz do wzniosłej uroczystości w 
Rzymie, od której rozpoczęliśmy nasze postne rozmy­
ślanie. Widzimy wśród burzliwego morza srożącycb 
się namiętności i zdrożności ludzkich jeden stały punkt, 
latarnię morską dla statków, płynących na grożące 
niebezpieczeństwem skały. Na opoce Piotra św. stoi 
sędziwy starzec. Życzliwością i miłością płonie jego 
oblicze, światło niebieskiego pokoju świeci z jego oczu. 
On wskazuje szukającej i bezradnie błądzącej ludzkości 
dwie cnoty, których brak ich tak niespokojnymi i nie­
szczęśliwymi robi i pokazuje je ucieleśnione w dwóch 
chrześciańskich bohaterach wiary, w których je czci 
i uwielbia. Dla kogóż była przeznaczona ta wspaniała 
uroczystość?

Była ona przeznaczoną przedewszystkiem dla Boga, 
jako dawcy wszelkiego dobrego, początku wszelkiej 
szlachetności i piękności, dla sprawcy wszelkiej 
świętobliwości i źródła wszelkich łask, wytrysku- 
jących bez ustanku, jak ożywiające światło ze 
słońca. Jak nas to cieszy widok kropli wody, która 
pięknego poranku w lecie na słomkach i listkach bły­
szczy w tysiącznych kolorach! Ale nie maluczka kropelka 
wody jest przyczyną tak pysznych kolorów, lecz wscho­
dzące na niebie słońce, które odbija w niej swe promie­
nie. Podobnie się też ma ze wszystkiem dobrem i 
świętem, tak między ludźmi jak i w duszy ludzkiej. Są to 
promienie nieograniczonej piękności i świętości Boskiej, 
nie zaś dzieło biednych ludzi i słabych serc ludzkich. 
Bez przestanku świeci łaska i świętość Boska jak światło 
i ogień do serc ludzkich. Aby puścić ten ogień na 
ziemię, zstąpił Syn Boży na świat; ale teraz też chce, aby 
był zapalon.1)

Ta uroczystość była przeznaczoną i dla świętych, w 
których owa wola Zbawiciela się ziściła. Oni te Boskie

i) Łuk. 12, 49.

promienie nie tylko przyjęli, ale dali im w sobie działać. 
Oni ich nie zgasili, nie pozwolili im dogorzeć, ani się 
zasypać rzeczami doczesnemi, lecz rozniecali je coraz 
bardziej, ażeby coraz silniej jaśniały i grzały. Dla tych 
łaskami obdarzonych dzieci Bożych była więc owa 
uroczystość przeznaczona.

Obchodzi ona i nas, najmilsi dyecezyanie; owi 
bowiem chrześciańscy bohaterzy, których uroczystość 
Kościół święcił, są naszymi, są naszymi braćmi. I 
co więcej, są oni naszymi wzorami i drogowska­
zami, którzy przed nami szli tą ścieżką, którą i my 
do naszego celu dojść mamy. Pokazują nam, że 
można nią iść mimo rozmaitych przeszkód nawet 
słabemi siłami ludzkiemi, byleby się jeno szukało oparcia 
na łasce Boskiej. Czy możemy się zatem wobec takich 
wzorów wahać odważnie iść naprzód, by dopiąć tego 
samego celu? Czy nie musimy z świętym Ojcem Ko­
ścioła św. Augustynem sobie powiedzieć: „Gdy oni to 
potrafili, dla czego bym ja nie potrafił?"

Takie mi myślami przejęci na nich spoglądajmy. My 
jesteśmy dziećmi świętych, jesteśmy ich braćmi i sio­
strami. Pod tym samym sztandarem walczymy o nasze 
zbawienie. Drogą do niego jest tak samo jak u nich 
świątobliwość. „Ta jest wola Boska, poświęcenie wasze". 
Dlatego napominał Piotr św.: „Według Onego, który 
was wezwał, świętego i wy bądźcie świętymi we wszel- 
kiem obcowaniu, ponieważ napisano jest: Bądźcie świę­
tymi, iżem ja jest święty."1)

Niech was błogosławi Bóg wszechmogący, f  Ojciec 
j- Syn i f Duch święty. Amen.

W ro c ła w ,  w uroczystość Oczyszczenia Najśw. Maryi 
Panny r. 1905.

Jerzy Kard. Kopp,
Książę»Biskup Wrocławski.

i) 1. Piotr 1, 15. 16.



Przepisy postne
dla dyecezyi wrocławskiej włącznie 

delegatury.

Na mocy upoważnienia otrzymanego od św. Stolicy 
Apostolskiej rozporządzamy, aby, co się tyczy zacho­
wania postu i abstynencyi, aż do przyszłego posta­
nowienia obowiązywały następujące przepisy:

I. Nakazane dni postne ze ścisłą abstynencyą 
(wstrzymaniem się od mięsa), w które wolno 
tylko raz na dzień się nasycić a spożywanie 
mięsnych potraw zupełnie jest zakazane, są na­
stępujące:

1. środa popielcowa i trzy dni ostatnie Wielkiego 
Tygodnia;

2. piątki suchedniowe i piątki w czasie Wielkiego 
Postu i Adwentu;

3. wigilie przed Bożem Narodzeniem i Zielonemi 
Świątkami.

TI. Nakazane dni postne bez ścisłej abstynencyi, w które 
wolno tylko raz na dzień się nasycić i równo­
cześnie jeść mięso, są następujące:

1. reszta dni Wielkiego Postu nie wyliczonych 
pod nr. I z wyjątkiem niedziel;

2. środy i soboty suchedniowe i środy adwentowe;
3. wigilie Wniebowzięcia Najśw. Maryi Panny, 

św. Piotra i Pawła i Wszystkich Świętych (i 
św. Jana Chrzciciela w mieście Wrocławiu).

Dotychczasowego zwyczaju panującego w dye­
cezyi, że oprócz obiadu dozwolony jest jeszcze mały 
mięsny posiłek w dni postne wyliczone pod nr. II. 
1 do 3, wolno się trzymać także na przyszłość.

III. Jedynie abstynencya bez postu obowiązuje: we 
wszystkie inne piątki całego roku, w które nie 
przypada święto nakazane.

IV. Obowiązanym do abstynencyi jest każdy od 7 roku 
życia aż do śmierci, do postu od 21 do 60 roku 
życia.

Wojskowi, podróżni, oberżyści, służba u nie­
katolików, jako też wszyscy, którzy jadać zmuszeni 
w oberżach albo potraw sobie sami dobierać nie mogą, 
obowiązani są do abstynencyi tylko w Wielki Piątek.

Jednakże podróżni i ci wszyscy, co nie mają 
własnej kuchni, winni się wstrzymać także we 
wszystkie inne dni abstynencyjne od mięsnych 
potraw, skoro równie łatwo i tanio w oberżach 
mogą dostać postne potrawy.

V. W każdy dzień postny czy to z abstynencyą lub 
bez abstynencyi wolno używać tak, jak w dni 
abstynencyjne bez postu (w piątki), potraw z mleka 
i jaj przyrządzonych, stopionego tłuszczu (smalcu), 
masła sztucznego i z wyjątkiem Wielkiego Piątku 
także rosołu (bulionu).

VI. Mięsa i ryb równocześnie nie wolno używać we 
wszystkie dni postne połączone z abstynencyą lub 
bez tejże, i we wszystkie niedziele Wielkiego Postu.

VII. Wszystkich księży proboszczów i spowiedników 
upoważniamy do udzielania dyspensy tym wiernym, 
którzy z ważnych przyczyn proszą o dalsze ulgi co 
do postu i abstynencyi. Wszelkie dyspensy i ulgi



udzielone przez nas osobno w przeszłym roku, mają 
także w tym roku znaczenie.

VIII. Wierni winni się starać, zasłużyć na tę łaskawość 
Kościoła przez hojniejsze jałmużny i podwojoną 
gorliwość w modlitwie, i mają każdego dnia, w 
którym zrobią użytek z tej dyspensy postnej, 
wzbudzić akty wiary, nadziei i miłości i odmówić 
jedno Ojcze nasz i Zdrowaś Mary a na intencyą 
Kościoła św. — W razie możności powinni złożyć 
osobną jałmużnę postną, którą i w tym roku prze­
znaczamy dla stowarzyszenia św. Bonifacego. Jał­
mużnę postną mają Księża Proboszczowie przesłać 
na ręce skarbnika tego stowarzyszenia.

IX. Przez cały tak zwany czas zakazany, to jest od 
pierwszej niedzieli adwentowej aż do uroczystości 
św. Trzech Króli włącznie, i od Środy Popielcowej 
do pierwszej niedzieli po Wielkiejnocy włącznie, 
zakazane są śluby i wesoła. Również nie wolno 
urządzać zabaw publicznych ani tańców.

X. Ze wrzględu na rozległość dyecezyi i na brak ka­
płanów w wielkich i rozrzuconych parafiach prze­
dłuża się czas Spowiedzi wielkanocnej i Komunii św. 
od niedzieli Starozapustnej aż do niedzieli św. Trójcy 
włącznie. Przypominamy także dawny przepis do­
tyczący przyjmowania św. Komunii Wielkanocnej 
we własnym kościele parafialnym.

Wielebnemu Duchowieństwu podaję oprócz tego do wiado­
mości, że Stolica święta wyraziła następujące życzenie:

„„Cum tamen qui in sortem Domini vocati sunt, 
verbo et exemplo ceteris praestare oporteat, Emi- 
nentiae Tuae erit curare, ut Sacerdotes tam saecu- 
lares quam regulares, Alumni Seminariorum, Com- 
munitates Religiosae et omnia instituta utriusque 
sexus sub immediata vel mediata Eminentiae Tuae 
jurisdictione existentia strictioris jejunii observan- 
tiam amplectantur, abstinendo a carnibus et a 
jusculo ex carnibus expresso in collatiuncula ves- 
pertina diebus jejunio absque abstinentia conse- 
cratis.““

Wielebne Duchowieństwo, przełożeni i duszpasterze w za­
kładach klasztornych i zakonnych, jako też przełożeni semi- 
naryów zechcą się do tego wedle możności zastosować.

Wrocław, dnia 2. lutego r. 1905.

J e rz y  K a rd . Kopp*

Książę-Biskup.

List ten pasterski ma być przeczytany z ambony 
w ostatnią albo też w obie ostatnie niedziele przed środą 
popielcową.

Dopiero po przeczytaniu z ambony wolno lis t  ten 
ogłosić w gazetach.




